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POD GROMEM
Rezultat porozumienia “Wiel

kiej Trójki” w sprawie losów Pol
ski winien być rozpatrywany 
przede wszystkim z punktu wi
dzenia zasad o których zwycię
stwo — jak wierzyliśmy — wojna 
ta się toczy.

Aspekt zasad jest prosty i 
jasny. Mało znamy wypadków w 
historji, w których elementarne 
zasady moralne zostały podepta
ne tak brutalnie; Naród, który 
pierwszy wystąpił do walki z 
Niemcami hitlerowskimi i który 
w ciągu pięciu i pół lat poniósł 
największe ofiary i najwięcej 
przecierpiał, został potraktowany 
jak naród zawojowany. Rząd, któ
ry do tej 
jest przez 
państwa za 
który jest 
tynuacją rządu 
przez Sowiety do r. 1943 — zo
stał potraktowany w porozumie
niu “Wielkiej Trójki” tak, jakby 
nie istniał. Komitet lubelski, któ
rego charakter polityczny i praw
ny do wczoraj nie ulegał jeszcze 
wątpliwości wśród sfer demokra
tycznych — stał się nagle “rzą
dem tymczasowym”, który ma 
być tylko rozszerzony. Wszystkie 
te decyzje, cały ten “krymski 
werdykt”, powstał w warunkach, 
w których naród polski nie może 
się wypowiedzieć swobodnie, 
legalny rząd polski nie : 
stał nawet przy stole obrad, za
pytany o zdanie.

Tę gorzką prawdę musimy 
wiedzieć głośno,

chwili uznawany 
wszystkie niemal 
rząd legalny i 
prawowitą kon- 

uznawanego

jest to nasz socjalistyczny obo
wiązek. Wierzymy, że w tej cięż
kiej dla Polski i dla socjalistów 
polskich chwili nie opuszczą nas 
nasi towarzysze z międzynarodo
wego ruchu robotniczego; że nie 
uspokoją swych sumień powoły
waniem się na żadną z decyzji, 
które ich rządy już powzięły 
albo — być może a powezmą w 
przyszłości.

Wolne ludy świata muszą so
bie bowiem uświadomić w pełni, 
co następuje:

Po pierwsze, że leży w intere
sie całego świarta, by nic co się w 
Polsce dzieje nie było oparte na 
terrorze i dyktacie, ale na uczci
wości, prawdzie i swobodzie.

Po wtóre, że pierwszy aljant 
Rzeczypospolita Polska, weszła 
do tej wojny jako państwo nie
podległe. Jakże więc boleć musi 
Polaków, że Państwo Polskie po
traktowane zostało, jakgdyby 
przestało istnieć i że trzeba 
wobec tego budować jakieś 
nowe państwo polskie, bez granic 
i bez rządu, rozpoczynające swo
je istnienie z woli trzech mo
carstw.

Po trzecie, że społeczeństwo

polskie nie było i nie jest bezpo
staciową masą, pozbawioną tra
dycyjnych ram określonych ru
chów i organizacji politycznych. 
Społeczeństwo polskie ma nie 
anonimowych “przewódców de
mokratycznych”, ale konkretne 
stronnictwa polityczne przy- 
czem faktu tego zmienić nie 
może niespotykana dotąd prakty
ka ordynarnego rabunku nazw 
tradycyjnych stronnictw.

Ocenę “werdyktu krymskiego” 
wyda historja. Sąd swój ukształ
tuje ona na podstawie kon
sekwencji jakie zrodzą uchwały 
krymskie. Przewidzieć ich obec
nie niepodobna. Zanim jednak po 
latach zabiorą głos dziejopisarze, 
wyrok wydany na Polskę powita
ny został przez ludzi nieskrępo
wanych w swym sądzie z uczu
ciem conajmniej wstydu i głębo
kiego niepokoju. Polacy na 
obczyźnie, rozrzuceni dziś po ca
łym świecie, dali wszędzie wyraz 
swemu bólowi, którego zresztą 
żadne słową wyrazić nie potrafią.

Ugodził w nas grom. Lecz 
powstaje się z pod gromu, nie 
powstaje się z pod sromu.

Nie ma sromu na narodzie pol
skim.
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Rozwiązanie Armji Krajowej

ODDZIAŁ ARMII KRAJOWEJ W AKCJI

Znany pisarz socjalistyczny 
Michael Foot rozprawia się w “Daily 
Herald” z tymi, którzy kwestjonuja 
stanowisko tego pisma wobec Polski. 
Najlepsza odpowiedzią — pisze Foot 
— będzie prawdopodobnie przytocze
nie wyjątku z przemówienia Lenina 
wygłoszonego 12 piaja 1917 r., który 
ujął zasadnicze stanowisko Rosji wo
bec Polski w następujący sposób:

“Nikt nie prześladował Polaków 
tak bardzo, jak naród rosyjski. Na
ród rosyjski służył w rękach ca
rów jako oprawca polskiej wolnoś
ci.

Dlaczego my Rosjanie, którzy 
prześladowaliśmy większą ilość lu
dów niż jakikolwiek inny naród, 
mamy odrzucić prawo oddzielenia 
się od nas Polski, Ukrainy i Fin- 
landji?

Nic się strasznego nie stanie, 
jeśli Finlandja, jeśli Ukraina, jeśli 
Polska odejdą od Rosji. Gdzież tu 
jest zło? Każdy, kto je widzi, jest 
szowinistą. Trzeba być obłąkanym, 
by kontynuować politykę cara Mi
kołaja . . . Niegdyś Aleksander i 
Napoleon handlowali narodami. 
Niegdyś carowie handlowali częś
ciami Polski. Czyż mamy prowa
dzić nadal politykę carów? Byłoby 
to porzuceniem międzynarodowej 
taktyki, byłoby to szowinizmem 
najgorszego gatunku.

Naszym zdaniem granice okreś
lane są wolą narodu . . . Żaden na
ród, który prześladuje inny naród, 
nie może sam być narodem wol
nym”.
Są to zasady podstawowe ■Ł— pisze 

Michael Foot. “Socjalista to czło
wiek, który walczy o to, by stosowa
no je wobec Polski, Grecji, Indyj, 
każdego kraju.

Ale jeśli granice maja być roz
strzygane w Teheranie, lub gdziekol
wiek indziej przez przywódców trzech 
wielkich mocarstw, bez zasięgania 
opinji społeczeństw — to czyż nie 
jest to “handlowaniem narodami” i 
“handlowaniem częściami Polski”.

Jest tylko jedna uczciwa odpo
wiedź na to pytanie.

Obowiązkiem ruchu socjalistycz
nego tego kraju jest zbudowanie so
cjalistycznej Wielkiej Brytanii na 
tyle potężnej, by mogła wytłumaczyć 
Związkowi sowieckiemu, że najlep
szym sposobem osiągnięcia pokoju 
jest zastosowanie zasad Lenina”.

Jak wiadomo, tragiczne okoliczności zmusiły Rząd Polski do 
rozwiązania /w dniu 31 stycznia 1945/ Armii Krajowej. Armia ta, 
jedyna w swoim rodzaju armia podziemna w Europie, podjęła po 
klęsce wrześniowej nierówną walkę z całą potęgą niemiecką. “Kla
sa robotnicza nie poddaje się, klasa robotnicza walczy dalej” — te 
historyczne już dzisiaj słowa tow. Mieczysława Niedziałkowskiego 
stały się drogowskazem także dla tej armii, której trzon stanowili 
robotnicy i chłopi, a której dywizje nosiły nazwy bohaterów pro
letariatu /jak n.p. dywizja im. Okrzei, która ostatnia złożyła broń 
w Warszawie/.

Przez pięć i pół lat ta armia, będąca zbrojnym, ramieniem ludu 
polskiego, toczyła bezustanną walkę z najeźdźcą niemieckim. W 
r. 1944, gdy Armia Czerwona przekroczyła granice Polski, Armia 
Krajowa na skutek rozkazu Rządu ' Polskiego ujawniała się 
w miarę rozwoju działań wojennych i wspomagała ze wszystkich 
sił Armię Czerwoną, aby wygnać niemieckiego okupanta z granic 
Polski. W ciągu 1944 r. Armia Krajowa zajęła w walce z Niem
cami 250 miejscowości, staczając obok setek potyczek, 15 wielkich 
bitew, z których największe — obok nieśmiertelnej bitwy o War
szawę /I sierpnia —2 października 1944 r./ — były bitwy o Wilno,- 
Lwów, Lublin, Zamość, oraz walki 27 dywizji wołyńskiej.

Armia Krajowa współdziałała z wojskami sowieckimi prawie 
we wszystkich bitwach na terenie Polski, a ostatnio przy zajęciu 
Krakowa, obsadzając jeszcze przed wkroczeniem wojsk czerwonych 
wszystkie gmachy użyteczności publicznej, aby nie dopuścić do ich 
zniszczenia. Kontakty pomiędzy polską Armią Krajową a Czer
woną Armią kończyły się jednak tragicznie. Jak ujawnił bvły pre
mier Mikołajczyk, w pierwszych miesiącach współpracy pomiędzy 
Armią Krajową a Czerwoną Armią władze sowieckie powiesiły 20 
polskich dowódców i rozstrzelały frzech jedynie za to, że zadekla
rowali swą wierność dla rządu polskiego w Londynie. Później sto
sunki stały się jeszcze gorsze i z Kraju nadchodzi niekończąca się 
litania wieści o aresztowaniach, deportacjach i prześladowaniach 
stosowanych wobec polskiej Armii Krajowej. W samem tylko 
Lubelskim aresztowania objęły 21.000 osób.

W tych warunkach Rząd Polski widział się zmuszony rozwiązać 
Armię Krajową. Tragedia Polski wymagała, aby Armia Krajowa 
została rozwiązana w chwili, gdy walka z hitleryzmem jeszcze nie 
jest zakończona. Armia Krajowa, która pierwsza podjęła walkę z 
hitleryzmem, nie tylko nie doczekała się uznania w chwili, gdy na
jeźdźca niemiecki został wyrzucony z granic Polski, ale sama była 
spychana w podziemia, a losy nie oszczędziły jej prześladowań i 
obelg za to tylko, że pozostała wierna ideałom demokratycznym i 
nigdy nie zrezygnowała z walki o prawdziwie wolną i niepodległą 
Polskę.

CO TO JEST 
FASZYZM

ARMIA KRAJOWA W AKCJI

ROZMOWA 
l PIRAMIDAMI 

Piramidy"— czy wy macie 
Takie trumny, sarkofagi, 
Gdzieby miecz położyć nagi — 
Naszą zemstę w tym bułacie 
Pogrześć i zabalsamować 
I na wieczne wieki schować?
Wejdź z tym mieczem w nasze 

bramy, 
Mamy takie trumny, mamy. »
Piramidy, czy wy macie 
Takie czary i łzawnice, 
By łzy nasze i tęsknice 
Po rodzinnych pól utracie 
Zebrać razem — i ostatek 
Czary — dolać łzami matek?
Wejdź z tą czarą w nasze bramy, 
Mamy takie trumny, mamy.

Piramidy, czy została 
Jeszcze jedna trumna głucha, 
Gdziebym złożył mego ducha 
Ażby Polska zmartwychwstała?
Cierp i pracuj i bądź dzielny, 
Bo twój naród nieśmiertelny. 
My umarłych tylko znamy 
A dla żywych — trumn nie 

mamy.

Juljusz SŁOWACKI

Komentując zagadnienia, którę zo
stały postawione przed Światowym 
Kongresem Związków Zawodowych, 
londyńska socjalistyczna “Tribune” z 
9.II. b.r. zastanawia się nad defini
cją faszyzmu i dochodzi do przeko
nania, że w tej prostej na pozór 
sprawie trudno jest uzyskać prak
tyczną jednomyślność wśród organi
zacji, reprezentowanych na Kongre
sie. Trudność wynika mianowicie z 
oryginalnej koncepcji sowieckiej:

“Czy delegat sowiecki jest zupeł
nie pewien, że mówiąc o faszyźmie, 
mamy to samo na myśli? Otóż 
oczywiście nie rozumiemy przez 
faszyzm formy rządów, która za
brania tworzenia rywalizujących 
partii politycznych i wszelkiego 
rodzaju organizacji dobrowolnych, 
z wyjątkiem uprzywilejowanych

przez stronnictwo rządzące. Gdyby 
bowiem taka była definicja fa
szyzmu, obejmowałaby również 
Związek Sowiecki. Obejmowałaby 
także Japonię, o której delegat so
wiecki milczał ... A więc faszyzm 
to jest monopartyjne państwo, w 
którym własność prywatna jest do
minującą formą własności. Czy 
delegat sowiecki rozważyłby kwe
stię zastosowania tej definicji do 
rozwiązań zalecanych — powiedz
my do ostatka — przez Związek 
Sowiecki w niektórych państwach 
środkowo-europejskich i bałkań
skich? Czy też mamy przyjąć te
raz nową definicje faszyzmu, która 
by wyglądała mniej więcej nastę
pująco; państwo faszystowskie to 
jest państwo, które nie godzi się 
na wpływy Rosji lub nie chce stać 
się narzędziem rosyjskiej polityki 
zagranicznej?”

ODDZIAŁ ARMJI KRAJOWEJ
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ŚWIATOWY KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Lublin niedopuszczony—Sprawa traktowania Niemiec-Podstawy

utworzenia nowej Międzynarodówki
Nikt nie przewidział, że do bardzo 

ostrego starcia na Światowym Kon
gresie Związków Zawodowych doj
dzie już drugiego dnia obrad. Spo
dziewano się wprawdzie, że powsta
ną rozdźwięki przy rozpatrywaniu 
szeregu spornych problemów polity
cznych, nie przypuszczano jednak, 
że do zatargu dojdzie jeszcze przed 
przystąpieniem do właściwych obrad. 
Zatarg wybuchł niespodziewanie, 
gdy komisja regulaminowa, w której 
Sowiety i ich zwolennicy mają więk
szość, wystąpiła na plenum z 4 pro
pozycjami:

1/ Zaprosić na Kongres przibd- 
stawicieli dawnych satelitów 
“Osi” — Rumunię, Bułgarię, Fin
landię i Włochy.

2/ Dopuścić na Kongres przed
stawiciela Lublina /niejakiego 
Kołodzieja/.

3/ Wbrew poprzednio uzgod
nionym postanowieniom Kongres 
ma, zdaniem komisji, rozstrzygać 
najważniejsze sprawy przez głoso
wanie większościowe.,

4/ Wyłonić komitet dla spraw 
powojennych zadań Związków | 
Zawodowych bez udziału przed
stawicieli Międzynarodówki Zawo
dowej.

Delegacja brytyjska grozi 
opuszczeniem Kongresu

Propozycje komisji regulaminowej 
wywołały niebywale ostrą reakcję 
brytyjskiej delegacji, która zagro
ziła nawet oupszczeniem Kongresu, 
jeżeli propozycje zostaną przyjęte.

Walter Citrine w świetnym prze
mówieniu rozprawił się niesły
chanie gwałtownie z tymi propozyc
jami.

W sprawie punktu pierwszego 
Walter Citrine zapytuje Kongres, 
jak można zaprosić byłych satelitów I 
Rzeszy na Kongres, zajmujący się 
kwestią wzmożenia wysiłku wojen
nego Aliantów i traktowania tych 
właśnie krajów po wojnie. W 
krajach tych latanii rządziła 
dyktaturą faszystowska, a teraz 
każą nam wierzyć, że przez jedną 
noc wyłoniły się tam demokratyczne 
Związki Zawodowe. Walter Citrine 
może się ostatecznie zgodzić na do
puszczenie przedstawicieli Finlandii, 
uważając ten kraj ze demokraty
czny. Ale Kongres nie może do
puścić jakichś fałszywych i nikomu 
•nieznanych organizacji, jeśli nawet 
sto razy twierdzą, że są demokraty
czne. Ten ostatni argument od
nosi się przede wszystkim do t. zw. 
lubelskich Związków Zawodowych. 
Citrine atakuje gwałtownie komi
sję za rekomendację Lublina wów
czas, gdy wszyscy wiedzą, że rządy 
alianckie-z wiadomych względów-nie 
uznały Lublina. Komisja jednak 
chce. aby Kongres uznał związki 
lubelskie, które, jak się wyraża 
ironicznie Citrine, powstały w ciągu 
paru dni, jako “ silne, demokraty
czne organizacje” i to w czasie, 
kiedy wojna przewalała się przez 
ten kraj. Telegram czy list nie jest 
jeszcze świadectwem ani demokraty- 
czności, ani trwałości czy siły tych 
organizacji, tymczasem jedyne in
formacje, które otrzymano o Lubli
nie, pochodzą z jednej depeszy nades
łanej z Moskwy . . .

Co do propozycji rozstrzygania 
ważniejszych spraw przez głoso
wanie, Citrine zapytuje Rosjan, 
którzy kontrolują połowę głosów na 
Kongresie, czy naprawdę uważają, 
że są tak “ ważni ” jak cała reszta 
świata i dwa razy ważniejsi niż 
Ameryka i Anglia łącznie. Jeżeli 
wprowadzimy pomysł ten w życie, 
to równość delegacji stanie się fikc
ją i Citrine grozi niedwuznacznie 
opuszczeniem Kongresu.

Ostatnia sprawa wykazuje też 
nieodpowiedzialność komisji regula
minowej. Do komitetu mającego 
sie zająć powojennymi zadaniami 
Związków Zawodowych, nie zapro
szono Międzynarodówki Zawodowej, 
to znaczy, nie zaproszono, jedynej 
organizacji, mającej doświadczenie 
w tym kierunku, jedynej organizacji, 
mającej przygotowane szczegółowe 
plany dla Związków Zawodowych.

Walter Citrine domagą się ponow
nego rozpatrzenia tych wszystkich 
spraw.

Byli satelici nie wezmą 
udziału w Kongresie

Wystąpienie Walter Citrine’a wy
wołało poruszenie na Kongresie. 
Obrady odłożono do następnego dnia, 
a za kulisami rozpoczęły się poszuki
wania kompromisowej formułki.

Następnego dnia główny delegat 
Sowietów, Kjuzniecow, polemizował z 
Citrine’em. Jego zdaniem Związki 
Zawodowe byłych satelitów “osi” są 
oparte na “prawdziwie demokraty
cznych podstawach.” Kuzniecow ni
czego 'innego nie pragnie, jak 
demokracji i mając większość na 
kongresie nie widzi niczego złego w 
rozstrzyganiu spraw przez głosowa
nie.

I Delegata sowieckiego . poparła 
delegacja francuska i delegat Meksy
ku.

Ostatecznie na wniosek przed
stawiciela Ameryki Thomasa posta
nowiono odesłać całą sprawę spow- 
rotem do komisji regulaminowej.

Po południu komisja regulami
nowa rozpatrzyła jeszcze raz sprńwę 
i uchwaliła nowy wniosek, że Związ
ki Zawodowe Finlandii, Włoch, Buł
garii i Rumunii mają ‘ otrzymać 
prawo wysłania przedstawiciela na 
Kongres. Udział ich jednak będzie 
zależał od decyzji komisji weryfi
kacyjnej. Jeżeli komisja wery
fikacyjna stwierdzi, że te Związki 
Zawodowe są istotnie demokraty
czne, wtedy ich przedstawiciele będą 
dopuszczeni na Kongres. W prakty
ce oznacza to, że kraje te nie wezmą 
udziału w Kongresie, gdyż — 
zdążą wysłać delegatów.

Sprawa Lublina
W sprawie Lublina komisja 

doszła do porozumienia, gdyż __
Kongresie znajdował się już przed
stawiciel Polski /tow. Stańczyk/. 
Był wprawdzie wniosek komunisty
czny aby zamienić delegatów, ale 
ta sprawa nie należała do kompe
tencji komisji regulaminowej, tylko 
weryfikacyjnej, która mandatu tow. 
Stańczyka nie zakwestjonowała. 
Wobec tego komisja regulaminowa 
długo szukała wyjścia, aby przed
stawiciela Lublina koniecznie dopu
ścić i wreszcie znalazła. Mianowicie 
zaproponowała, aby p.Kołodzieja do
puścić na Kongres nie w charakterze 
przedstawiciela Lublina, tylko jako

me

nie 
na

delegata polskich marynarzy, zrze
szonych w Międzynarodówce Trans
portowców. Ten pomysł, aby lubel
skiego delegata wepchnąć na Kon
gres w innym charakterze, nie został 
jednak zrealizowany, gdyż na ple
num Kongresu przedstawiciele W. 
Brytanii tow. tow. Arthur Deakin 
i Andrew Conlesy sprzeciwili się sta
nowczo tej kombinacji, wskazując, że 
Międzynarodówka Transportowców 
jest już reprezentowana na Kon
gresie przez sekretarza tej orga
nizacji, tow. Oldenbroeka, więc nie 
można przyjąć Kołodzieja, jako jesz
cze jednego delegata tej Międzyna
rodówki. Zresztą należy zapytać się 
Międzynarodówki Transportowców, 
co o tej sprawie sądzi.

Przedstawiciel Międzynarodówki 
Transportowców, .tow. Oldenbroek 
stwierdził, że komisja została popro- 
stu wprowadzona w błąd. Związek 
Marynarzy, reprezentowany przez 
Kołodzieja, zgłosił się wprawdzie do 
Międzynarodówki Transportowców, 
ale dopiero parę dni temu i jeszcze 
nie został przyjęty, a zgłoszenie p. 
Kołodzieja musi być ponadto za
twierdzone przez marynarzy, gdyż 
nie wiadomo, czy za p. Kołodziejem 
znajdują się wogóle jacyś mary
narze. Nawiasem mówiąc, p. Koło
dziej podał, że reprezentuje 25(X.000 
robotników zrzeszonych w lubelskich 
związkach, podczas gdy radio Lublin 
podało, że ma 100.000 członków 
zrzeszonych.

Po tych oświadczeniach plenum 
Kongresu musiało jeszcze raz odes
łać sprawę Lublina do komisji regu
laminowej celem ponownego rozpa
trzenia.

Deklaracja tow. Jana 
Stańczyka

Aby położyć kres tym sporom, 
tow. Jan Stańczyk złożył na plenum 
następującą deklarację:

“Występuję tutaj jako przed
stawiciel robotników polskich. 
Zostałem wybrany na Sekretarza 
Generalnego polskich górników 
wtedy, gdy członkowie związku 
mogli jeszcze głosować zgodnie ze 
swymi własnymi przekonaniami i 
zanim napadli na nas Niemcy.

Zostałem wybrany i jestem w 
dalszym ciągu wiceprezesem Ko
misji Centralnej Polskich Klaso
wych Związków Zawodowych.

Ponieważ jesteśmy demokrata
mi, popieramy całkowicie i bez 
zastrzeżeń poglądy, wypowie
dziane na tym Kongresie przez Sir 
Waltera Citrine: Dążąc do jed
ności, musimy pamiętać o demo
kracji, demokratycznym myśleniu 
i o prawach demokratycznych.

Mam nadzieję, że to oświadcze
nie ostatecznie położy kres absur
dalnemu twierdzeniu, które m.in. 
.pojawiło się też w prasie, jakobym 
zgadzał się z ząjeceniem komisji 
regulaminowej lub z częścią tego 
zalecenia, szczególnie w odniesie
niu do Lublina.”

JAN STAŃCZYK

Ostateczna likwidacja 
sprawy Lublina

Deklaracja tow. Stańczyka wy
warła duże wrażenie i powszechnie 
uważano, że sprawa Lublina jest na 
Kongresie pogrzebana.

WALCZYMY o ŚWIAT
bez krzywdzonych ludzi i pognębionych narodów

Na Światowym Kongresie 
Związków Zawodowych, w debacie 
nad warunkami przyszłego pokoiu, 
imieniem Polski zabrał głos tow. 
Jan Stańczyk, którego przemówie
nie podajemy poniżej:

Drodzy Przyjaciele i Towarzysze, 
Ograniczony czas nie pozwala mi 

na przedstawienie Konferencji ani 
w przybliżeniu ogromu zniszczeń i 
zbrodni dokonanych w Polsce na 
przestrzeni pięciu lat wojny przez 
niemieckich barbarzyńców. Zgadza
jąc się na przedstawiony przez 
Walter Citrine’a plan organizacji 
pokoju światowego, pragnę z całym 
naciskiem podkreślić, że trwałość 

| przyszłego pokoju i wolność narodów 
zależeć będą po tej drugiej, wywoła
nej przez Niemcy zaledwie w prze
ciągu 20 lat, rzezi światowej, od tego, 
czy plan ten będzie ściśle wykonany.

A co do tego należy właśnie żywić 
poważne obawy. Im bowiem bliżej 
końca wojny tym coraz częściej dają 
się słyszeć głosy przedstawicieli 
pewnych grup interesów, domaga
jące się wyrozumiałości dla pokona
nych Niemiec. Ostrzegają nas prze
ważnie ci sami ludzie, którzy finan
sowali przygotowania wojenne Hit
lera, że gospodarcze rozbrojenie Nie
miec może wprowadzić zaburzenia w 
życiu gospodarczym wszystkich kra
jów.

Jako przedstawiciele robotników 
wiemy co kryją w sobie te obawy o 
losy gospodarcze Niemiec i o czyje 
interesy tu chodzi. Musimy więc pil
nie baczyć, by zasady pokoju i ich 
wykonanie nie zostały pozostawione 
wyłącznej decyzji dyplomatów, ale by 
przedstawiciele Związków Zawodo
wych wszystkich krajów mieli za
pewniony wpływ na włączenie na
szych żądań do traktatu pokojowego, 
a następnie mieli skuteczny wpływ 
na ścisłe wykonanie tego traktatu.

Sądzę jednak, że nie wypełniłbym 
mego zadania jako przedstawiciel 
Polski, a w szczególności polskiej 
klasy robotniczej, na tym Kongresie, 
gdybym nie zapoznał Was, chociażby 
w kilku słowach z wysiłkami, ofiara
mi i cierpieniami mas pracujących 
umęczonej Polski i z ogromem celo
wego zniszczenia przemysłu Polski, 
zburzenia jej miast, spalenia wsi, 
zniszczenia uniwersytetów, wymor
dowania profesorów i rabunku dzieł 
naszej kultury.

Jak Wam wiadomo, historia nie 
była łaskawa dla narodu polskiego. 
Na długiej przestrzeni swych dzie
jów prawie każde pokolenie Polaków 
zrywało się do nierównej walki z za
borcami o wyzwolenie swego kraju, 
do walki o prawo do wolnego bytu 
wśród wolnych narodów, Ale jeżeli 
dzieje narodu polskiego znaczone by-

ły krwawymi zrywami walk powstań
czych, klęskami i bolesnymi, zawoda
mi, to dzieje polskiej klasy robotni
czej były jeszcze okrutniejsze. Do 
słów “biada narodom pokonanym” 
trzeba dodać okrutniejszą jeszcze 
¿prawdę tego, że niemą gorszego losu 
niż los mas pracujących narodu pod
bitego. Prawda tych słów ujawniła 
się i w tej wojnie w stosunku do mas 
pracujących ludu polskiego w całej 
swej prozie.

Gdy po wiekowej niewoli słońce 
wolności wzeszło nad polską ziemią 
po pierwszej wojnie światowej, lud 
pracujący Polski przystąpił z nieby
wałym entuzjazmem, wiarą i poświę
ceniem do realizacji swego progrąmu 
politycznych i społecznych praw. 
Ciężkiemi wysiłkami zaczęliśmy 
dźwigać z gruzów zniszczenia 
i wiekowego zaniedbania nasze 
życie gospodarcze i realizować 
polityczne i społeczne ideały lu
du pracującego Polski. Masy lu
dowe Polski, chłopi, robotnicy i 
pracownicy umysłowi, zdobyły so
bie już w pierwszym roku niepod
ległości równe prawa wyborcze do 
sejmu, samorządów gminnych i in
stytucji społecznych. Robotnicy pol
scy. zorganizowani w związkach za
wodowych wywalczyli sobie w bez- 
pośrednej walce, a następnie przy po
mocy swych przedstawicieli w par
lamencie W>-godzinny tydzień pracy i 
płatne urlopy, wynoszące 8 dni w ro
ku — po roku pracy, a 15 dni po 
trzech latach pracy. Wywalczyliśmy 
sobie ustawy, zabezpieczające robot
nikom zasiłki w czasie bezrobocia i w 
czasie choroby oraz renty na wypa
dek niezdolności do pracy wskutek 
starości lub inwalidztwa,

Wreszcie przychodzi tragiczny 
wrzesień roku 1939. Na Polskę woli 
się lawina zakutych w stal dywizji 
hitlerowskich. I znowu lud polski, 
nie mierząc swych słabych sił z prze
wagą, wroga, nie zastanawiając się 
nawet jak strasznymi ofiarami — nie 
tylko morzem krwj— lecz również i 
łez, poniewierki i męki obozów kon
centracyjnych trzeba będzie zapłacić 
za obronę swej wolności, podjął bez 
wahania nierówną walkę. Nie będę 
się silił na opisywanie straszliwego 
zniszczenia kraju przez hitlerow
skich barbarzyńców, ani na opisy bo
haterstwa ludu polskiego w walce z 
okupantem, ani też ogromu męki se
tek tysięcy torturowanych w obozach 
koncentracyjnych, ani niedoli mi
lionów polskich robotników i chło
pów, wywiezionych z kraju na robo
ty przymusowe do Niemiec. Są to 
rzeczy zbyt straszne, by można oddać 
ich potworność w słowach. Niech o 
wielkości niemieckich zbrodni i męce 
mas pracujących Polski zaświadczą 
przed Wami ruiny miast polskich na 
czele z masowym grobem ludu pol
skiego, jakim jest dwukrotnie zdoby-

wana przez Niemców i dwa razy bo
hatersko broniona przez swój lud, 
Warszawa. Niech świadczy o tym 
ghetto Warszawy, Lublina i wielu 
innych miast, których skazana na za
gładę ludność żydowska walczyła ńie 
o nadzieję zwycięstwa lecz ę śmierć 
ludzi wolnych. Niech Wam powie o 
tym 6 milionów wymordowanych 
przez oprawców hitlerowskich Pola
ków i Żydów lub zatorturowanych na 
śmierć w obozach koncentracyjnych. 
Niech Wam powie o tym wygląd ca
łej Polski zamienionej w kraj mogił i 
gruzów.

Naród polski, masy pracujące Pol
ski mają prawo wierzyć, że z wojny 
tej powstanie świat, w którym każdy 
człowiek bez względu na klasę, rasę 
i wyznanie będzie wolny, i wolny bę
dzie każdy naród bez względu na to, 
czy jest wielki czy mały. Gdyby z 
tej wojny miał zrodzić się znowu 
świat wyzysku ,mas pracujących 
przez klasy posiadające i ucisku na
rodów małych przez wielkie, to wojna 
ta byłaby jakimś potwornym obłę
dem. Zwycięskie zakończenie jej 
przez narody miłujące wolność nie 
byłoby zapowiedzią trwałego pokoju, 
ale tylko przerwą przed nową, jesz
cze straszniejsza w skutkach niszczy
cielskich, wojną.

Nie pragnę zemsty. Żądam spra
wiedliwości. Wierzę, że sprawiedliwe 
ukaranie napastników niemieckich 
za ich zbrodnie i zmuszenie ich do 
ponoszenia skutków barbarzyńskiego 
niszczenia podbitych krajów jest 
najlepszym zabezpieczeniem miłują
cych pokój ludów i ochroną przed no
wą napaścią. My, narody sąsiadujące 
z niemieckim napastnikiem, Rosja, 
Polska, Francja i Belgia, ma
my szczególne prawo do domaga
nia się naprawienia wyrządzonych 
nam szkód i sprawiedliwej kary, za 
niemieckie zbrodnie, ponieważ w tej i 
w poprzedniej wojnie zostaliśmy nie 
tylko napadnięci, ale kraje nasze zo
stały straszliwie w obu tych wojnach 
zniszczone.

My, jako przedstawiciele klasy ro
botniczej, zebrani na światowej kon
ferencji, musimy uczynić wszystko, 
aby w tym nowym świecie, który się 
rodzi z męki i ofiar ludów, nie było 
krzywdzonych ludzi i pognębionych 
narodów. Ale pierwszym warunkiem 
tego jest taka organizacja świata, 
by Niemcy raz na zawsze przestały 
liczyć na to, że wojna to dobry in
teres dla narodu niemieckiego i by 
się wyrzekły obłędnej wiary w to, że 
są oni narodem panów, a inne narody 
żyją tylko pott> by być ich niewolni
kami. Jeżeli to spełnimy, będziemy 
mieć czyste sumienie wobec tych, co 
polegli w walce o wolność i będziemy 
mogli stanąć z równie czystym su
mieniem wobec przyszłych pokoleń, 
które będą żyć w świecie wolności i 
sprawiedliwości społecznej.

Ostateczna likwidacja lubelskiego 
problemu nastąpiła czwartego dnia > 
Kongresu. Nieśmiertelna komisja 
regulaminowa po bezowocnych pró
bach wprowadzenia delegata lubel
skiego rriusiała wreszcie skoń.ezyć z 
tą zabawą na żądanie Anglików. 
Przedstawiciele T.U.C. oświadczyli 
krótko i węzłowato, że sprawa za
proszenia delegatów na Kongres zo
stała za powszechną zgodą powie
rzona T.U.C., który Lublina nie uwa
żał za potrzebne zaprosić. Dalsze 
wałkowanie tego problemu może 
tylko doprowadzić do rozbicia jed
ności Związków Zawodowych na 
Kongresie. W tych warunkach komi
sja postanowiła jednomyślnie — 
wszystkie uchwały tej komisji były 
jednomyślne — nie rozsyłać żadnych 
dalszych zaproszeń ha Kongres /ina
czej mówiąc nie zaprosić Lublina/, 
co zostało przez plenum Kongresu 
zaaprobowane. W ten sposób pro
blem lubelski został po czterodnio
wych obradach zlikwidowany. Ale 
wałkowanie tego problemu opóźniło
rozpatrywanie innych ważniejszych 
spraw, będących na porządku dzien
nym i dopiero czwartego dnia przy
stąpiono do drugiego punktu po
rządku dziennego, t.j. do sprawy 
Niemiec.

Sprawa traktowania 
Niemiec powojennych

Przez 3 dni Kongres zajmował sie 
sprawą traktowania Niemiec powo
jennych. Pogląd W. Brytanii na tę 
sprawę wyraził Walter Citrine 
przedstawiając Kongresowi szcze
gółowy plan, którego główne punkty 
brzmią następująco:

1/ Niemcy muszą się poddać 
bezwarunkowo. Rozbrojenie Rze
szy musi być totalne. Jej siły 

, i°jne musz4 być rozwiązane, jej 
sztab generalny—-rozpędzony, jej 
fabryki zbrojeniowe—zamknięte, 
jej przemysł zbrojeniowy — znisz
czony,. jej możliwości wywołania 
nowych wojen----- wyeliminowane,
jej granice—zmienione, jej kasta 
militarna—wytępiona. Magazyny 
Ariaitó»an'""iCii-prZei';te

2/ Całe niemieckie życie polity
czne i ekonomiczne musi się zna
leźć pod kontrolą Aliantów.

3/ Wszyscy niemieccy zbro
dniarze wojenni muszą się znaleźć 
przed sądem. Każdy Niemiec 
/męzczyzna czy kobieta/, który 
brał udział w okrucieństwach wo
jennych, musi być sądzony za swe 
zbrodnie.

Niemcy muszą zwrócić 
wszystkie zrabowane w Europie 
ruchomości czy nieruchomości. 
Żaden Niemiec, bez względu na 
swoje stanowisko, nie może się 
znaleźć w posiadaniu cudzej 
zagrabionej własności.

5/ Niemcy muszą zapłacić odsz
kodowanie za wszystkie wyrządzo
ne światu szkody w pieniądzach, u- 
sługach i towarach. Alianci muszą 
w tym celu przejąć kontrolę 
całego życia ekonomicznego Nie
miec, nawet gdyby ta kontrola 
miała potrwać przez pokolenia 
Natomiast brytyjski T.U.C. ze' 
względów zasadniczych jest prze
ciwny pracy niewolniczej Niemców.

6/ Niemiecka młodzież musi 
być reedukowana i wyleczona z 
tradycji militarystycznej i glory
fikacji wojny.
. 7/ Nadrenia i Dunaj powinny 

się znalezć pod kontrolą między
narodowego autorytetu, który 
byłby rodzajem międzynarodowej 
korporacji, mającej absolutna 
kontrolę nad Renem i Dunajem, 
laka kontrola uderzyłaby w samą 
podstawę niemieckiej potęgi prze
mysłowej i może być realnym roz
wiązaniem kwestii Nadrenii.
Plan Walter Citrine’a został w

zasadzie zaaprobowany zarówno 
przez delegatów, sowieckich, jak i 
amerykańskich i francuskich oraz 
tzw. Federacji Ameryki Łacińskiej. 
Kosjanie przedstawili wprawdzie 
wS.S-nyM-SZC^egół01wy - plaV. . trakto
wania Niemiec, ale nie odbiegał on 
zbytnio od planu brytyjskiego. W 
jednym punkcie różnił się od planu 
brytyjskiego, mianowicie Rosjanie 
proponują przymusową ipracę Niem
ców nad odbudową zniszczonej 
Europy, podczas gdy Brytyjczycy ze 
względów zasadniczych są’przeciwni 
pracy niewolniczej. Inny punkt w 
planie rosyjskim, w pewnym stopniu 
uzupełnia plany brytyjskie; Rosjanie 
wypowiadają się za aliancka kontro
lą prasy niemieckiej, teatru, kina 
i radia, o czym plan brytyjski nie 
wspomina.

Delegaci Ameryki zwracali uwagę 
także na niebezpieczeństwo japoń
skie, a przedstawiciel Meksyku Tole- 
dano omawiał szerzej ten problem, 
wskazując na niebiezpieczeństwo 
regime’ów faszystowskich w innych 
częściach świata. Toledano zainte-

/Dalszy ciąg na str. 4-ej/
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Do towarzyszy
marynarzy

Uchwałą z dnia 21 i 28 stycznia 
1945 r. “Zarząd Centralnej Sekcji 
Morskiej Z.Z.T.R.P. uznał “rząd 
tymczasowy” w Lublinie za “jedyne 
autorytatywne władze Narodu Pol
skiego” i postanowił zwrócić się do 
niego o roztoczenie opieki nad Polską 
Marynarką Handlową oraz nad spra
wami marynarzy.

Związek nasz według statutu po
wołany jest do obrony naszych inte
resów zawodowych i Zarząd nie był 
u/prawniony do podejmowania 
uchwal o charakterze politycznym.

Uchwalą tą Zarząd odgrodził się 
od legalnych Władz R.P. jak również 
od pokrewnych organizacji zawodo
wych, stawiając marynarzy i Zwią
zek w sytuacji uniemożliwiającej o- 
bronę interesów zawodowych.

Na wiadomość o powyszej uchwale 
Zarządu Centralnej Sekcji Morskiej 
Z.Z.T.R.P. zaczęły napływać pro
testy załóg P.M.H. Grupą maryna
rzy, przebywających w Londynie, na 
doraźnym Zebraniu w dniu 5 b.m. 
powołała do życia Komisję Informa
cyjną w składzie 9-ciu osób. Zada
niem Komisji jest zebranie wszy
stkich materiałów, dotyczących 
szkodliwej działalności dla interesów 
zawodowych, spowodowanej przez 
powyższą bezprawną uchwałę Zarzą
du Centralnej Sekcji Morskiej 
Z.Z.T.R.P.

Wpłynęły już protesty z różnych 
statków P.M.H. i w niektórych zało
gi upoważniły członków Komisji In
formacyjnej do obrony interesów za
wodowych do czasu Walnego Zjazdu 
Delegatów, który wybierze nowy Za
rząd. Jak Wam zapewne wiadomo, 
jest wiele naszych wspólnych pilnych 
spraw zawodowych do załatwienia, 
które dla braku Zarządu, który zer
wał stosunki z Władzami Państwo
wymi, nie mogą być załatwione.

Dla uniknięcia wszelkich nieporo
zumień oświadczamy, że stoimy na 
stanowisku utrzymania całości j 
ciągłości Związku i podporządkowu
jemy się Międzynarodówce Zawodo
wej Transportowców /I.T.F./ oraz 
Reprezentacji Zagranicznej Klaso
wych Związków Zawodowych Polski 
w Londynie.

Wzywamy wszystkich Towarzyszy 
Marynarzy, członków Centralnej 
Sekcji Morskiej Z.Z.T.R.P. do:

1/ potępienia Zarządu, który nie
prawnie powziął powyższą uchwałę 
wbrew uprawnieniom statutowym i 
woli ogółu członków,

2/ wybrania Delegatów na stat
kach, którzy reprezentowaliby swoje 
załogi w Komisji Informacyjnej, ,

3/ nawiązania z nami kontaktu dla 
współpracy w celu obrony interesów 
zawodowych.

Z marynarskim pozdrowieniem 
WOLNOŚĆ

Za Komisję Informacyjną Mary
narzy Członków Cent. Sekcji 

Morskiej Z.Z.T.
/—/( Wiktor Zeleszkiewicz
/—/
i—/
/—/
/—/

Trzy zamachy stanu
Rządy nacjonalistyczno-komunistyczne w Bułgarji

Władysław Kowalczyk
Ludwik Osiński
Józef Franaszek
Marian Berezowski

66, New Cavendish Str.. London
W.l.

Kłopoty tłumaczy 
z “Życiem Lenina”

Instytut Marxa, Engelsa i Lenina 
w Moskwie zajmuje się wydawaniem 
klasyków marxistowskich a głównie 
przystowowaniem ich do chwilowej 
aktualnej linii w szechrosy jakiej par
tii komunistycznej. Gzasem wystar
czy mała zmiana. Naprzykład “Ma
nifest Komunistyczny” został wyda
ny jako “Manifest Partii Komunisty
cznej”, alp przeważnie zmiany są zna
cznie poważniejsze. Cale rozdziały 
są usuwane i przerabiane. Gorzej z 
tłumaczeniami. Zwykłe tłumaczenie 
zajmuje długi okres czasu, i kiedy 
wreszcie książka ukazuje się po an
gielsku lub po francusku sytuacja 
dawno się zmieniła i rezultaty są 
czasem fatalne. Niedawno właśnie, 
opowiada amerykański “New 
Leader”, w Ameryce ukazało się no
we angielskie wydanie “Życia Leni
na” spreparowane przez wspomniany 
instytut w Moskwie. Na stronie 
20-tej tej książki zamieszczone jest 
oświadczenie chwalące Lenina zą je
go traktowanie państw bałtyckich. 
Wielkie mocarstwa — stwierdzają 
autorzy “Życia Lenina” — dążyły do 
zagarnięcia państw bałtyckich pod
czas gdy Z.S.R.R- nigdy tego nie zro
bi.

Na stronie 279 książki zamieszczo
no tekst przysięgi Stalina nad mar
twym ciałem Lenina. Przysięga skła
da się z'serii przyrzeczeń. Ostatnie 
brzmi'. “Przysięgamy strzec Komin- 
t.ernu” /We swear to preserve the 
Comintern/.

Nie zdziwilibyśmy się, gdyby ko
mentatorzy i tłumacze “Życia 
Lenina” znaleźliby się na Wyspach 
Solowieckich, za tąk rażący brak 
przewidywania . . .

Dnia 9 września 1944 pułkownik 
/dziś już generał-lejtenant/ Damian 
Wełczew dokonał w Bułgarii 
trzeciego z rzędu zamachu stanu." 
Pułkownik Wełczew jest niezrów
nanym fachowcem w dziedzinie 
przewrotów politycznych. Jego 
technika zamachowa jest niezwykle 
precyzyjna. Instrumentem, przy 
pomocy którego płk. Wełczew 
obalił trzy rządy bułgarskie, jest t. 
zw. “Liga Wojskowa”, tajna 
organizacja oficerska, którą Wełszew 
stworzył na podobieństwo “Białej 
Ręki ” serbskiej zaraz po nieszczęs
nej dla Bułgarii wojnie bałkańskiej 
w 1913 roku, celem przygotowania 
rewanżu.

Pierwszy zamach stanu
Pierwszy zamach płk. Damiana 

Wełczewa skierowany był przeciwko 
rządowi Aleksandra Stambulińskie- 
go, przewódcy potężnego wówczas 
Stronnictwa Ludowego /zemledel
ców/, pioniera “zielonei międzyna
rodówki”. Aczkolwiek niewątpliwie 
szczery demokrata, Stambuliński 
rządził Bułgarią po — dyktatorsku. 
Opierając się na swej “ gwardj' 
pomarańczowej” /oranżewa gwar
dia/, Stambuliński głuchy był na ra
dy. zalecające mu umiarkowanie w 
dyktatorskich zapędach. Takie rady 
dawał m.in. Wincenty Witos, który 
przepowiedział mu katastrofę.

9-go czerwca 1923 r. rząd Stam- 
bulińskiego został obalony przez płk. 
Damiana Wełczewa /wówczas dyrek
tora szkoły oficerskiej w Sofji/ i 
oddaną mu Ligę, która pociągnęła za 
sobą całe wojsko. Z Ligą współdzia
łała Rewolucyjna Organizacja Ma
cedońska.

Rządy w 
Aleksander 
późniejszy 
organizacji Ruchu Narodowego Buł
garskiego, obecny szef rządu 
“narodowego” bułgarskiego, znaj
dującego się we Wiedniu.

Po przewrocie rozpoczęła się 
“czystka” Bułgarji z ludowców 
oraz z elementów komunistycznych. 
Stambuliński został zabity przy 
rzekomej próbie ucieczki. Podobny 
los spotkał kilku jego ministrów 
oraz wielu wybitnych 
Stronnictwa Ludowego, 
dowcy schronili się do 
i do Czechosłowacji zawierając na 
emigracji przymierze z komunistami 
i tworząc wspólnie z nimi t. zw. 
“ jedinen front ”. W kyJlietniu 1925 
roku wybuchło w Bułgarii powstanie. 
Powstanie zostało przez rząd bezwz
ględnie zlikwidowane przy pomocy 
policji i wojska, przyczem około 
30.000 “ jedinofrontowców straciło 
życie.

Obaliwszy rządy Stambulińskiego 
pułkownik D. Wełczew nie sięgnął po 
władzę — pozostał za kulisami, w 
cieniu. W zaciszu szkoły wojskowej, 
pięknym parkiem otoczonej, zdała 
od stolicy położonej, kształcił on 
nowe pokolenie oficerów bułgarskich. 
Stosunki pułkownika z królem nie 
były zbyt serdeczne. Król nie był 
“ dewiatijuńcem ” /uczestnikiem 9 
czerwca/ i nie był zwolennikiem 
bezwzględnych, krwawych metod, 
stosowanych przez rząd profesora 
Cankowa.

Wkrótce po stłumieniu powstania 
prof. Cankow otrzymał dymisję, a na 
czele rządu stanął szef “ Demokra- 
ticzeskiego Zgoworu ” /porozumie
nia demokratycznego/ — Papczew. 
Centrowo — prawicowy rząd Pap- 
czewa walczył z wpływami komuni
stycznymi w miastach, “zemledel- 
skimi” na wsi. Mimo to wpływy te 
rosły i wybory 1935 r. przyniosły 
zwycięstwo Blokowi Ludowemu t.j. 
koalicji centrowo — lewicowej. Na 
czele nowego rządu, złożonego z 
części zemledelców /prawe skrzy
dło/, części, demokratów, radykałów 
i liberatów stanął wybitny mąż 
stanu, radykalny demokrata Alek
sander Malinow. Za jego rządów 
nastąpił szybki wzrost organizacji 
komunistycznej; wybory do rady 
miejskiej w Sofji w 1933 r. przy
niosły większość mandatów komunis
tom, agitacja komunistyczna 
szerzyła się w wojsku i nawet 
szkołach średnich.

Po śmierci Malinowa spadek 
polityczny po nim objął przyjaciel 
jego, Nikoła Maslanow. Za jego 
rządów wpływy komunistyczne w 
Bułgarii zaczęły dość niespodziewa
nie maleć, natomiast szybko rozrasta
ła się faszystowsko — nacjonalistycz
na organizacja. Młodzież bułgarska 
masowo wstępowała do tej organi
zacji. Na wiosnę 1934 r. “ Ludowy 
Ruch Narodowy” prof. Cankowa 
poczuł się tak mocny, że w połowie 
maja tegoż roku przewódcy jego 
postanowili dokonać zamachu stanu 
i władzę ująć w swe ręce. Ubiegli 
ich jednak w tym zamiarze pułkow
nik Damian Wełczew i jego 
towarzysze.__

Drugi zamach stanu
W nocy z dnia 18 .na 19 maja 

płk. Wełczew dokonał swego dru
giego z kolei zamachu stanu, tym 
razem bez wystrzału i bez rozlewu 
kropli krwi. Demokratyczny rząd

Coraz większy 
chaos

Niemieckie władze wojskowe 
zmieniły obecnie zarządzenie o za
trudnieniu cudzoziemców i robotni
ków wojskowych w miejscach służbo
wych. Robotnicy cudzoziemscy mo
gą być zatrudnieni tylko wówczas, 
gdy brąk jest roboczych sił niemiec
kich. Zarządzenie to jest wywołane 
obawą, że w związku z rozpoczęciem 
się inwazji kilkumilionowa rzesza 
cudzoziemskich robotników w Niem
czech stać się może żywiołem ogrom
nie niebezpiecznym dla niemieckiej

Muszanowa — Giczewa /przewódca 
praWych zemledelców/ został przez 
wojsko usunięty, a na jego miejsce 
został mianowany przez króla, pod 
naciskiem przewódców Ligi, rząd 
autorytatywny z pułkownikiem 
Kimonem Georgiewem, przyjacie
lem i nabliższym współspiskowcem 
Damiana Wełczewa. Sam Wełczew 
do rządu nie wszedł, wołał pozostać 
znowu za kulisami. Konstytucja 
została zawieszona. Parlament o 
większości centrowo — lewicowej 
został rozwiązany. Wszystkie stron
nictwa polityczne zostały zakazane, 
a mienie ich skonfiskowane, admi- 
stracja została “ wyczyszczona ” i 
odpowiednio zreformowana, swoboda 
prasy została zniesiona i t.d. i t.d. 
Ekspozyturą polityczną Ligi stało 
się “Zweno” /Ogniwo/, organizacja 
stworzona ad hoc, składająca się z 
kilkudziesięciu intelektualistów skła
niających się do faszyzmu.

Rządy swe rozpoczął płk. Weł
czew m.in. od zniszczenia Rewolucyj
nej Organizacji Macedońskiej na 
terenie Bułgarii 'oraz od likwidacji 
wpływów komunistycznych, dość 
silnych wówczas w armii bułgar
skiej — kilkudziesięciu żołnierzy 
komunistów zostało skazanych na 
śmierć za należenie do jaczejek ko
munistycznych.

Niedługo jednak rządził Bułgarią 
pułkownik Damian Wełczew. Po 
pewnym czasie, korzystając z roz- 
dźwięku wewnątrz Ligi, król, do któ
rego nowy rząd był nieufnie uspo
sobiony, opierając się na znacznej 
części armii, zdymisjonował puł
kownika Kimona Georgijewa i 
towarzyszy i rozpoczął czystkę 
wojska z ligowców, utrzymując 
jednak wprowadzony przez nich 
reżim rządów policyjnych. Pułkow
nik Damian Wełczew schronił się z 
paroma przyjaciółani do Jugosławii, 
skąd nie przestawał kierować Ligą 
i przygotowywał nowy zamach, 
tym razem przeciwko królowi. Kie
dy, po kilku miesiącach pułkownik 
Wełczew wraz z kilkoma towarzy
szami zjawił się na terytorium buł
garskim, aby dać hasło do przewrotu 
i pokierować przewrotową akcją, 
został aresztowany, oddany pod sąd 
i skazany na śmierć. Niewiele bra
kowało, aby sprawca przewrotu ma
jowego i autor reżimu autoryta
tywnego w Bułgarii zawisł sam na 
szubienicy /na której powieszono 
rok wcześniej kilkudziesięciu żoł
nierzy komunistów/, albowiem na
tychmiast po udanym przewrocie 
1934 roku, rząd Kimona Georgijewa, 
pragnąc ograniczyć prerogatywy 
królewskie, odebrał królowi prawo 
łaski. Ostatecznie król z tego prawa 
skorzystał i zamienił Damianowi 
Wełczewowi karę śmierci na 15- 
letnie więzienie. W więzieniu 
Damian Wełczew znalazł się w 
jednej celi z komunistami i tam 
zaczęła się jego ewolucja na lewo, 
t.j. w kierunku Moskwy. Po pięciu 
latach tej ewolucji Wełczew opuścił 
więzienie. Król darował mu resztę 
kary. Podobno złożył on obietnicę 
królowi, że nie będzie mieszał się do 
polityki. Po śmierci króla Borysa 
Wełczew powrócił do działalności po
litycznej.

Trzeci zamach stanufcj 
. Ostatniego, trzeciego z kolei, uda

nego zamachu stanu dokonał puł
kownik Damian Wełczew" w nocy z 
dn. 8 na 9 września 1944 przy 
pomocy tejże Ligi wojskowej i tej 
safhej grupy politycznej “Zweno”. 
Zamach obalił rząd Konstantyna 
Murawiewa, mianowany przez Radę 
Regencyjną tydzień wcześniej. Rząd 
ten był rządem koalicyjnym, obejmu 
jącym wszystkie niemal stronnictwa 
bułgarskie z wyjątkiem komuni
stów i cankowistów (faszystowskich 
nacjonalistów). Poza premierem, 
wybitnym zemledelcem (zięciem A. 
Stambulińskiego), do rządu tego 
wchodzili: Nikoła Muszanow, prze
wódca stronnictwa demokratycznego, 
Dimitri Giczew, przywódca prawego 
skrzydła zemledelców, Atanas 
Burow. przewódca stronnictwa 
“narodniaków” (konserwatywny 
demokrata), Wergil Dimow (wy
bitny zemledelec), Aleksander Ger- 
ginow (wybitny demokrata) oraz 
inni, których demokratyzm i ne
gatywny stosunek do Niemców nigdy 
przez nikogo nie był kwestionowany.

Jeszcze poprzedni rząd Bagria- 
nowa ogłosił neutralność Bułgarii 
i rozpoczął rokowania o zawie
szenie broni z Anglią i Stanami 
Zjednoczonymi, z którymi Buł
garia była w stanie wojny. Sto
sunki dyplomatyczne Bułgarii z 
Rosją nie były zerwane.

Rząd Murawiewa zerwał stosunki 
z Niemcami i polecił delegacji 
bułgarskiej w Kairze kontynuowanie 
i przyśpieszenie rokowań o —Zawie
szenie broni 
bułgarskie 
internować 
znajdujące 
Bułgarii,

Tymczasem nastąpiły nieoczeki
wane wydarzenia. Związek Sowiecki 
wypowiedział mimo to wojnę Buł
garii, a pułkownik Wełczew pod 
patronatem sowieckim dokonał 
zamachu stanu, aresztując parla
ment (Narodno Sobranje) i wyzna-

i

Bułgarji objął profesor 
Cankow, nacjonalista, 
wódz faszystowskiej

członków 
Liczni lu- 
Jugosławii

z Aliantami. Wojsko 
zaczęło rozbrajać i 
oddziały niemieckie 
się na terytorium

czając nowych regentów (wśród 
nich jednego komunistę), którzy 
mianowali nowy rząd — Tząd 
“Frontu Ojczyźnianego’* (Otecze- 
stwen Front) z pułkownikiern 
Kimonem Georgijewym na • czele? 
Pułkownik Wełczew tym razem 
otrzymał tekę ministra wojny. 
Nowy rząd składa się z pięciu 
znanych zwenowistów (w tym _ __ ______ ______
pułkownik Georgijew i pułk, akcji obronnej. Dotyczy to zwłaszcza
Wełczew), z czterech nieznanych robotników polskich w Rzeszy, któ- 
względnie mało znanych komuni- rych Niemcy obawiają się najbar- 
stów, oraz z dwóch socjalistów, dziej. To rozpaczliwe zarządzenie do- 
z jednego czu dwóch lewych lwództwa niemieckiego, stojącego w 
zemledelców i z jednego prze- obliczu zupełnego braku sil robo- 
dstawiciela związków zawodowych. Iczych niemieckich, jest bardzo zna- 

Rząd pułk. Georgijewa zwrócił się mienne. Pierwsze wypadki usuwa- 
natychmiast do Moskwy z prośbą o nia obcych robotników miały juz 
zawieszenie broni, nie przedłużając I miejsce. Tak n.p. Polakom, zatrud- 
rokowań kairskich. Wojska sowie- nionym w Norymberdze, kazano wy- 
ckie wkroczyły do Bułgarii. Wojska jechać natychmiast, ąrożąc “przy- 
bułgarskie oddane zostały przez musowym odstawieniem”. 
rząd pod komendę dowódcy armii , . , . . ,
sowieckiej, marszałka Tołbuchina Charakterystyczne jest, ze to sa- 

Moskwa nie zwlekając uznała rząd ?arzdd/eme dotyczy również Po- 
Georgijewa za legalny, patrioty- “W™. którzy wpisani zostali do II 
czny i demokratyczny i zgodziła 1 HI gimpy Narodowej Listy Nię- 
się na natychmiastowe faktyczne m}e/kle/- w*ąać. że władze wojskowe 
zawieszenie broni. (Rokowania o'niehariłzn wierzą ,,, —• —
formalne zawieszenie broni z Alian
tami zostały wznowione w Moskwie 
po pewnym czasie). Rząd sowiecki 
zgodził się traktować armię bułgar
ską jako składową część czerwonej 
armji operującej na Bałkanach. 
Ważniejsze . punkty strategiczne w 
Bułgarii obsadzone zostały przez 
oddziały sowieckie, zaś większość 
z kilkunastu dywizyj bułgarskich 
została wysłana do Macedonii prze
ciwko Niemcom. Natomiast wojsko 
bułgarskie pozostało w Tracji (wido
cznie za zgodą naczelnego dowó
dztwa sowieckiego) i zostało stamtąd 
wycofane dopiero po kilku tygo
dniach, naskutek nacisku Wielkiej 
Brytanii.

Rząd Frontu Ojczyźnianego przy
stąpił, pod opiekuńczymi skrzydłami 
Sowietów, dą “ czystki ” generalnej.

Nominalnie przywrócona została 
demokratyczna konstytucja tyr- 
nowska (z r. 1878), zawieczona w 
r- 1934 przez dzisiejszych jej zwolen
ników i obrońpów. Aresztowani 
zostali regenci (książę Kirył, pro
fesor Fiłow i gen. Michów), areszto
wani i oddani zostali pod sąd ludowy 
wszyscy ministrowie pełniący swe 
funkcje po 1-szym stycznia 1941 r., 
wszyscy niemal posłowie do Narod- 
nego Sobranja, wielu wyższych i 
niższych urzędników i wojskowych. 
(Wedle prasy rosyjskiej w okręgu 
Sofji aresztowano 1.352 osoby.) 
Oskarżeni są oni o współpracę z 
nieprzyjacielem i o działania na 
szkodę ludu bułgarskiego. Wydany 
przed kilkoma tygodniami dekret 
o sądach ludowych ustala suma
ryczną procedurę i przewiduje 
nader surowe kary dla wino
wajców (a w wielu wypadkach 
również dla ich rodzin). Na 
podstawie dekretu niemal każdego 
Bułgara można oskarżyć i skazać . . .

Tak zwana milicja patriotyczna, 
która zastąpiła policję państwową, 
nie ceremoniuje się ze swymi prze
ciwnikami politycznymi i wielu z 
nich już zostało wysłanych na tam
ten świat w drodze procedury 
jeszcze bardziej uproszczonej niż ta, 
którą przewiduje dekret o sądach lu
dowych. Zdaje się nie ulegać wątpli
wości, że wśród oskarżonych znajdą 
się nie tylko notoryczni germanofile 
i kolaboracjoniści, lecz i wszyscy 
przeciwnicy akcji komunistycznej, 
oraz ci, którzy akcji tej jakikolwiek 
opór w przyszłości mogliby stawiać.

Dziwne wydać się może, 'że rząd 
Murawiewa, Muszanowa, Giczewa, 
Georginowa, wypróbowanych demok
ratów i przeciwników Niemiec, 
uznany został przez Sowiety za rząd 
faszystowski, germanofilski, wrogi 
ludowi bułgarskiemu, zaś rząd puł
kowników Wełczewa i Georgijewa 
uchodzi w oczach tychże Sowietów 
za rząd demokratyczny, ludowy, po
kój miłujący, legalny, wierny kon
stytucji i td.

Jeśli zważy się jednak, że rząd 
obecny oddał ogromne usługi Mosk
wie, że oddał armię bułgarską do dy
spozycji dowództwa sowieckiego, że 
zlikwidował de facto dynastię, że 
zlikwidował demokratyczny rząd,' 
który mógłby usiłować bronić 
samodzielności Bułgarii, że zamiast 
rozpisać natychmiast nowe wybory 
na podstawie dawnej ordynacji do
puścił do tworzenia w całym kraju 
“ komitetów ludowych ” gminnych, 
powiatowych i okręgowych, kierowa
nych prawie wyłącznie przez komuni
stów, że przygotował dekret o kolek
tywizacji rolnictwa, to nie może wy
dawać się dziwnym fakt, że obecny 
rząd sofijski cieszy się względami 
rządu sowieckiego.

Oczywiście, pułkownicy zrobiwszy 
swoje będą mogli odejść. Wtedy 
przypomniane im będą wszystkie 
dawne faszystowskie grzechy i winy. 
Tymczasem jeszcze są oni potrzebni 
— sowietyzacja Bułgarii pod jch 
rządami postępuje raźnie naprzód.

“Observer” londyński formułu
jąc różne zarzuty pod adresem 
komunizmu twierdzi, że najwięk
szym jego błędem jest jego naj
wyższa pogarda dla zasad /supreme i 
contempt for matter of principles/

/Dokończenie obok/

| niebardzo wierzą w ich “niemiec- 
i kość”.

Z drugiej strony szaleje na tere
nie Kraju branka na roboty. Trans
porty kierowane są częściowo do Rze
szy. A więc jedni na zachód — dru
dzy z powrotem.

Widać, jak pod uderzeniem Alian
tów łamie się nie tylko niemiecka si
ła zbrojna, ale łamie się również 
przesławna organizacja niemiecka, 
wpadając w beznadziejny klęskowy 
chaos.

/“Robotnik” z dn. 13.VI.1944 r./

Kanada zmienia
skore

(»

Ciekawa ankietę na temat, w jaki 
sposób możnaby uniknąć depresji w 
Kanadzie po wojnie, przeprowadził 
instytut badania opinii publicznej, 
tak z. w. Gallup Poll. 41% Kanadyj
czyków sądzi, że najlepszym lekar
stwem na depresję jest szeroki plan 
robót publicznych, finansowanych 
przez rząd. 19% sądzi, że wystarczy 
utrzymać obecną kontrolę rządową 
nad przemysłem, handlem i płacami 
oraz konsumpcją. 17% uważa, że po
winno być odwrotnie i że całkowita 
wolność gospodarcza będzie najlep
szym lekarstwem na depresję. 14% 
myśli, że upaństwowienie wszelkich 
zakładów przemysłowych i przedsię
biorstw zapobiegnie depresji. 9% 
zaś było niezdecydowanych.

Depesze do 
tow. Arciszewskiego 

Tow. Arciszewski otrzymał nastę
pujące dalsze depesze od różnych 
środowisk socjalistycznych w Ame
ryce :

“Popieramy całym sercem wy
siłki Wasze i polskich socjalistów 
w celu utrzymania niepodległej de
mokratycznej Polski. Oddajemy 
hołd cieniom męczenników' Polski 
Podziemnej i pamięci Henryka 
Ehrlicha i Wiktora Altera

Judah Drób 
za Partię Socjalistyczną 

w Michigan”

członkowie Oddziału “Spój
nia” Polskiego Stowarzyszenia So
cjalistów w Ameryce, zebrani dn. 
2 lutego, zapewniamy Was, że w 
tych trudnych chwilach stoimy 
przy Was, jako niestrudzonym bo
jowniku praw pracująjącego czło
wieka, a przez lat 5 przewódcy Pol
ski Podziemnej. Zasyłamy Wam 
najserdeczniejsze życzenia powo
dzenia w pracy nad zapownieniem 
pomyślności narodowi i Państwu 
Polskiemu, jakiej podjęliście się, 
przyjmując kierownictwo Rządu 
Polskiego.

Antoni Zarczyński 
Sekretarz

/Dokończenia z poprzedniej 
kolumny/

i prawie przesądna wiara w takty
czne sztuczki /almost superstitious 
belief in the tactical tricks/. Przy
kład Bułgarii jest tego twierdzenia 
ilustracją jedną z wielu.

* * *
Już po napisaniu tego artykułu, 

nadeszły wiadomości urzędowe o wy
konaniu 101 wryoków śmierci na b. 
premierów, ministrów, oraz wybit
nych polityków bułgarskich, nieza
leżnie od wielu wyroków więzien
nych. Na śmierć skazano 3 Regen
tów, 22 b. ministrów, 69 posZów do 
Parlamentu i 8 doradców królew
skich. Wśród skazanych znaleźli się 
wybitni demokraci bułgarscy a po
słali ich na szafot rządzący obecnie 
— obok komunistów — wybitni b. fa
szyści i prohitlerowcy.
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PODZIEM
Pod murami Arsenału

Jest ich dwudziestu pięciu wy
branych. Ochotników było więcej. 
Szło przecież o odbicie najbliższych 
towarzyszów broni z rąk gesta
powców. ' ’

Przechodząc koło Arsenału na 
miejsce zamierzonej akcji, raz
jeszcze rzucają okiem na zamierzone 
stanowiska. Frontem do ścian
starego Arsenału, świadka walk 
insurekcyjnych 1794 r. i powstania 
ludu Warszawy w 1830 roku, potem 
miejsca katorgi więźniów caratu — 
frontem do ścian starego Arsenału 
staną niebawem z bronią gotową do 
strzału: sekcja “ butelkowa ”, dwie 
seksje “ Sten ” i sekcja granatnicza. 
Przez ten łańcuch nie przepuszczą 
konwoju.

Szare, blade popołudnie przed
wiośnia. Krążą wmieszani w tłum. 
O tej porze opróżniają się biura, 
policjanci schodżą z posterunków w 
pobliskim Ghetto. Chłodne ciche 
popołudnie. Nikt nie zwraca uwagi 
na odległe gwizdy nadlatujące z 
ulicy Bielańskiej. Tylko jeden 
zawodowo czujny policjant miejski 
przystaje przy filarach Arsenału. 
Schodzi na jezdnię ... Na spot
kanie podbiega młody człowiek. Jest 
to scenka interesująca: na prze
ciwległym chodniku momentalnie 
grupują się ... ci co czekają. Niby 
przypadkowi widzowie. I nagle w 
ożywioną ulicę niby piorun pada 
trzask pistoletowych wystrzałów. 
Policjant nie zdążył wyrwać brom. 
Wali się na płyty chodnika.

W sekundę potym z ulicy Bielań
skiej wpada dwoma wężowymi skrę
tami auto Gestapo. Szofer juz 
usłyszał, już wie. Desperackim 
zwrotem chce wykręcić ku ulicy 
Przejazd. Ale oto mignęło coś w po
wietrzu. Brzęk tłuczonego szkła 1 
słup ognia strzela z szoferki. 3 
butelki z benzyną eksplodowały nie
zawodnie.

Auto zatacza się bezwładnie, skręt 
kół rzuca je w lewo, spadek ulicy 
spycha poza węgieł Arsenału. Trzask 
wystrzałów roznosi się wśród murów 
donośnym echem. Wszystkie sekcje 
rzucają się d.o staku. Od kuli ran
nego policjanta pada jeden raniony, 
opodal wali się SS-mann zabłąkany 
w akcję i unieszkodliwiony na czas.

Z płonącego auta wyskakuje dwu 
gestapowców w mundurach objętych 
płomieniami. Grad kul kładzie obyd 
w u trupem. Szofer - już martwy 
zamienia się w żywą pochodnię.

Ulica opustoszała. Tłum prze
chodniów tłoczy się do bram.

— Czy to już powstanie? ... Co 
robić? ...----padają pytania do po
sterunków ubezpieczających.

Strzelanina wybucha jeszcze 
gwałtowniejsza. To dwaj Niemcy z 
eskorty pilnujący drzwiczek auta 
porwali za pistolety maszynowe i 
biją. ;

Przelatuje na pełnym gazie auto 
wojskowe. Załoga grozi rewol
werami, ale nie pada z nich żaden 
strzał. Jakiś żołnierz na rowerze 
przemyka się w popłochu przygięty 
nad kierownicą. Pistolety trzaskają 
bez przerwy. Ogień atakujących na 
chwilę słabnie . . .

Wtem celny strzał trafia jednego 
z broniących się gestapowców. 
Pistolet pada na jezdnię. Od filarów 
Arsenału przypada nadbiegająca 
sekcja granatnicza. Ostatni z gesta- 
p< ,ców wystrzelał magazynek. W 
ulewie kul wykręca się z miejsca, 
wyskakuje i kryjąc się za ¿autem 
zmyka do najbliższej bramy.

Po ośmiu minutach atak zrobił 
swoje.

Z otwartego auta wyskakują ura; 
towani więźniowie. “ Dajcie mi 
broń” krzyczy pierwszy. Jest ich 
dwudziestu pięciu. Tylu ilu liczy 
błogosławiona odsiecz. Dwie osoby 
trzeba wynieść. Jedna to .kobieta 
raniona kulą w nogę, druga, to ten o 
którego szło najbardziej. Skato
wany w śledztwie, półprzytomny, 
wieziony na noszach po czwartym 
skolei potwornym badaniu — w 
którym, jak i przedtem, nic nie po
wiedział.

Auta z rannymi odjeżdżają i czyni 
się martwa cisza. Tylko z auta 
bucha płomień, a w powietrzu snują 
się błękitne dymy i swąd prochu.

Ulica opustoszała zupełnie. Zwy
cięzcy odeszli unosząc zdobytą broń. 
Tylko policjant leżący u filarów 
Arsenału przyciska do piersi swój 
pistolet. Prosił o litość tych, do 
których strzelał. Darowano mu 
plugawe życie.

Krótka cisza wybucha nagle nową 
strzelaniną. Z głębi ciasnej uliczki 
Długiej niesie się echo pistoletowych 
salw. To Niemcy z Arbeitsamtu 
chcą odciąć odwrót. Zwąchali co się 
dzieje, biją z bramy i wnęk ku nad
chodzącym.

Druga walka. Krótka. Pąda 
dzielny dowódca granatników 
raniony kulą w brzuch. Tuż obok 
wali się jego zabójca ciśnięty o chod
nik dwoma strzałami. Ranny wy
rywa granat' i rzuca. Ogłuszający 

trzask i walka o bramę skończona. 
Ukryci w zasadzce przepadli.

Droga otwajta. Porywają ran
nego do przypadkowo zabłąkanego 
samochodu. Auto ginie w głębi 
ulicy. Ale oto za nim gna ciężarów
ka. Zajeżdża drogę, wypycha na 
chodnik . . .

Jeszcze jeden potężny huk. To 
ranny przez uchylone drzwiczki 
rzucił granatem w atakujących 
Niemców. Ciężarówka staje bezrad
nie, uwolńione auto zakręca na chod
nik, gna naprzód z wyciem klńksona, 
przepada.

W tei samej chwili w ulicę Mio
dową skręca kilka grup, które rozsy
pują się i giną wśród spłoszonego, 
podnieconego tłumu.

Zadanie dokonane. Chrzest ognio
wy spełniony. Lufy pistoletów w 
kieszeniach są jeszcze ciepłe.

W ucichłej, opustoszałej ulicy 
Długiej stoją 'głuche, zdziurawione 
na nowo 
Arsenału.
spalenizny.

kulami mury starego 
Zczezła woń prochu i 

Pachnie przedwiośnie.

Rachunek za Arsenał - 
wyrównany

Osobliwej popularności doczekał 
się w Warszawie szpicel niemiecki 
Ernest Sommer.

— ... A ten restaurator z ulicy 
Długiej jeszcze żyje? ... — mó
wiono o nim.

Ernest Sommer był tym, który 
podczas pamiętnej kwietniowej akcji 
odbicia więźniów, politycznych z kon
woju pod Arsenałem, zatrzymał 
podstępnie i wydał w ręce Gestapo 
jednego z bojowców. Po rozbiciu 
karetki więziennej i po utarczce od
wrotowej na ul. Długiej, bojowiec 
ów znalazł się w pasażu wiodącym 
na ul. Hipoteczną. Zwabiony przez 
Sommera do jego knajpy, rozbrojony 
i obezwładniony — zginął wkrótce z 
rąk katów, przekazując pomstę to
warzyszom broni.

Jak się stało, że Ernest Sommer 
aż przez 5 miesięcy 'wymykał się 
sprawiedliwości? Ten 27-letni Volks
deutsch, właściciel dwu restauracji, 
był członkiem Sonderdienstu /spec
jalnej służby policyjnej/. Policja 
niemiecka uczyniła co mogła by go 
uratować. Nie tylko, że zwolniła go 
z obowiązków służbowych polecając 
opuścić Warszawę, ale przydzieliła 

Sprawa nowej Międzynarodówki
na Światowym Kongresie Zw. Zawodowych

resował Kongres specjalnie sytuacja 
w Hiszpanii, Portugalii i Argenty
nie.

Polski punkt widzenia
Tow. Jan Stańczyk, przemawia

jąc imieniem Polski w debacie nie
mieckiej, ostrzegał przed ustępstwa
mi i łągodnym potraktowaniem Nie
miec. Kreowanie pokoju nie powin
no być zostawione tylko dyploma
tom. Głos Związków Zawodowych 
musi także być wysłuchany, a zasa
dy reprezentowane przez Związki 
Zawodowe winny być uwzględnione 
w traktacie pokojowym. Przemówie
nie tow. Stańczyka podajemy oddziel
nie.

Co zrobić z Japonią ?
Przedstawiciel Chińczyków Chu- 

Hsue-Fan domagał się, aby zasady, 
zastosowane do Niemiec, obowiązy
wały także w stosunku do Japonii. 
Wobec Japonii muszą być zastosowa
ne ponadto dodatkowe środki, gdyż 
cała potęga Japonii i jej zdolność 
prowadzenia wojen wynikła z anek
towania terytoriów zrabowanych są
siadom. Te zrabowane terytoria mu
szą być zwrócone. Chiny muszą 
odzyskać Mandżurię, Formozę i 
wyspy Pescadores. Korea winna 
odzyskać niepodległość. Japończykom 
należy odebrać ponadto wszystkie 
wyspy na Pacyfiku, okupowane przez 
nich w ciągu obecnego stulecia.

Japońscy zbrodniarze wojenni nie 
powinni uniknąć karzącej ręki spra
wiedliwości. Sam Mikado i jego cała 
kasta wojskowa wraz z całym reżi
mem japońskim winny zniknąć z po
wierzchni ziemi.

Zdaniem Chińczyków należy także 
wyeliminować i zniszczyć, “szyn- 
toizm”, gdyż ta filozofia zrobiła z Mi
kado — boga, a jego poddanym ka
zała wierzyć, że najwyższym szczęś
ciem jest umierać za Mikada.

Przemawiali także przedstawiciel 
Cypru — A. Ziarki des /wypowiada
jąc się za przyłączeniem Cypru do 
Grecji/; delegat palestyńskich Ara
bów — Asfour /przeciwko tworzeniu 
żydowskiej siedziby narodowej w Pa
lestynie/; przedstawiciel Jamaiki — 
K. Hill /za zastosowaniem Karty 
Atlantyckiej do ludów kolonialnych/ 
oraz delegat związków kanadyjskich 

McGuize /za odłożeniem uchwał i 
rezolucji do następnej konferencji za 
6 miesięcy/.

PAWIAK
mu stałą ochronę z tajnych agentów. 
Sommer ukrył się w Józefowie pod 
Otwockiem, zrzadka tylko opuszcza
jąc mieszkanie. Wykrycie tego 
szpicla było niewątpliwie dziełem 
przypadku. Raz zdekonspirowanego 
jednak nie tracono już z oczu.

Aż wreszcie nadszedł dzień wyko
nania wyroku.

18-go lipca 1943 roku w miesz
kaniu Sommera było wielu gości, bo 
podszyty strachem szpicel chętnie 
otaczał się dla bezpieczeństwa licz
nym towarzystwem, nie mówiąc już 
o zbrojnych agentach ochrony. Do
piero z nadejściem wieczora zgroma
dzenie poczęło się rozchodzić. Wy
szedł i Sommer, by odprowadzić 
kompanów do pociągu. Niedaleko. 
Stacja była naprzeciwko jego kry
jówki.

Na peronie — tłum gęsty. Jak to 
w niedzielę wieczorem, w pogodny 
dzień letni. W tłumie — ci co czekali 
tak długo — zbrojne ramię Polski 
Podziemnej.

Poznał je Sommer, gdy z odległości 
pół kroku zajrzały mu w ślipia dwie 
lufy pistoletowe. /Siedem innych 
pilnowało peronu./ Pierwszą kulę 
dostał w skroń. Nie upadł odrazu. 
Odruchowo uchwycił wyciągniętą ku 
niemu rękę i wpił się w nią konwul- 
syjnie pazurami. Ale nieubłagana 
dłoń pokonała opór, powoli doprowa
dziła lufę pistoletu między oczy 
szpicla i nacisnęła spust. Sommer 
osunął się na wznak na żwir peronu.

Jeszcze dwa strzały jak chlaśnięcia 
bicza rozegnały przerażony tłum. 
Rzucili się do ucieczki i towarzysze 
zabitego i jego ochrona, czujnie choć 
niepostrzeżenie pilnowana styłu. 
Gdzieś z końca peronu zatrzaskały 
bezładne strzały uciekających agen
tów niemieckich, rozległy się wy
mysły i przekleństwa.

Tłum rozbiegał się w panice. Z 
kieszeni trupa zabrano dowody oso
biste i policyjne, oraz broń. W 
niesamowitym zamęcie łatwo było 
wydostać się mścicielom.

/Dokończenie ze str. 2-ej/

C.I.O. za utworzeniem no
wej Międzynarodówki

Po zamknięciu dyskusji Kongres 
wyłonił komisję dla opracowania de
klaracji do aprobaty Kongresu.

Po zakończeniu dyskusji nad wa
runkami pokoju, Kongres przystąpił 
do trzeciego punktu porządku dzien
nego, t.j. do sprawy utworzenia no
wej Międzynarodówki Zawodowej. 
Debatę otworzył przywódca amery
kańskiego C.I.O. Sidney Hillman. 
Wystąpił on z propozycja utworzenia 
nowej Międzynarodówki Zawodowej. 
Obszerne jego przemówienie, rozpra
wiające się ostro z rywalizującą 
organizacja “American Federation 
of Labor” da się streścić w spoSób 
następujący:

1/ Kongres winien utworzyć nową 
Światową Organizację Robotniczą, 
przy czym uchwała ta podlega raty
fikacji ze strony poszczególnych 
związków krajowych.
.2/ Kongres ma wyłonić komitet, 

będący Tymczasową Egzekutywą 
Nowej Organizacji /aż do ratyfika
cji i wprowadzenia w życie uchwały 
o nowej Międzynarodówce/.

3/ Komitet ton zwoła konferencję 
konstytucyjną nowej organizacji i 
przygotuje regulamin nowej Między
narodówki.

4/ Do nowej Organizacji mogą 
przystąpić wszystkie Związki Zawo
dowe wszystkich krajów.

Niektórzy delegaci, zabierając głos 
w dyskusji nad propozycjami Hill
mana, podkreślali, że Amerykanin 
nie podał właściwie żadnych poważ
niejszych powodów, dla których na
leży rozwiązać już istniejącą Między
narodówkę i założyć nową. Sekre
tarz Generalny Międzynarodówki, 
tow. Walter Schevenels ostro wystą
pił przeciwko rozwiązaniu Międzyna
rodówki wywodząc: Hillman chce 
jedności wśród' robotników, ale ten 
mityczny apel o jedność proletariatu 
nie po raz pierwszy rozlega się z try
buny i nie jest znowu takie pewne, 
że Hillman znala?ł magiczną formu
łę, aby tę ideę wcielić w życie. Jedy
nym właściwym skutkiem przyjęcia 
wniosku Hillmana będzie nie jedność 
robotnicza, ąle zniszczenie jedynej 
organizacji, reprezentującej tę ideę 
bez pewności, że nowa Międzynaro
dówka wogóle kiedyś • powstanie. 
Hillman przechodzi do porządku 
dziennego nad różnicami, które aas 
dzielą, poprostu nie chce ich widzieć. 
Chciałbym żeby mi ktoś wytłuma-

Polska Podziemna wyrównała 
zdrajcy rachunek za Arsenał.

. . . Ten restaurator z ulicy Dłu
giej już dostał za swoje . . .

“ Oschar ” Buerckel płaci
Ciężkie zadanie. Oberschar

führer SS Franz Büurckel, zastępca 
komendanta “Pawiaka,” bardzo ceni 
swoje życie i umie się kryć. Nigdy 
nie przebywa pieszo większej odleg
łości nad drogę z mieszkania przy 
ulicy Oleandry do biur Gestapo w 
alei Szucha. I to zazwyczaj chodzi 
z psem. Na “Pawiak” ?awsze 
jeździ samochodem, ubrany po cywil
nemu. Prawie nikt go nie zna. Nie 
mówiąc oczywiście o więźniach “Pa
wiaka.” Ci znają go dobrze! Jego 
szpicrutę podczas łamiącej kości i 
rozdzierającej mięśnie gimnastyki, 
jego potężną pięść podczas apelów 
i specjalnych rozmów, jego zwie
rzęce ślepka w nabrzękłej twarzy 
podczas masowych egzekucji w ob
rębie więzienia. Kat z powołania, 
oprawca z zamiłowania, własnoręcz^ 
nie bierze udział w katowaniu i 
mordowaniu więźniów ...

Ciężkie zadanie. Wyrok można 
wykonać na przestrzeni paruset- 
metrowej zaledwie drogi, rojącej się 
od wojska, żandarmerii, policji i taj
nych agentów. Wąska ulica Olean
drów to gniazdo Gestapowców gęsto 
tu mieszkających; Szucha i Litew
ska — tak samo; na Marszałkow
skiej posterunki wojskowe, dwa na 
przestrzeni 100 metrów najbliż
szych ... A jednak wyrok musi 
być wykonany. I to właśnie tu u 
zbiegu ul. Litewskiej i Oleandrów 
z Marszałkowską.

7 września o g. 9.50 patrol bojowy 
zajmuje przewidziane z góry stano
wiska.

U wylotu Oleandrów koło przys
tanku tramwajowego rozmawia z 
ożywieniem dwu panów. Z tego 
punktu mają głęboki wgląd w ulicę 
Oleandrów i w Litewską. Nie wia
domo skąd oczekiwać Bürckla . . .

Koło przystanku na rogu Litew
skiej jeden elegant stoi tuż obok 
grupy 3 żandarmów i 3 Schupo 
czekających na tramwaj. O parę 
kroków w bramie przystanął drugi. 
Ną drugim narożniku Litewskiej, 
młody, melancholijny muzyk gapi 
się na stojący przy chodniku samo
chód.

czył, dlaczego sowieckie Związki Za
wodowe, które tak namiętnie dążą do 
jedności proletariackiej, bojkotują 
Międzynarodowe Biuro Pracy, które 
także dąży do jedności, ale nie ze 
swojej winy nie jest w stanie tej 
jedności uzyskać. Stworzenie nowe
go biura, czy nowej organizacji me
chanicznie nie usunie tych rozdźwię- 
ków.

Rosja oczywiście wypowiedział^ 
się za propozycjami Hillmana..

Przywódca brytyjskiego T.U.C., 
Walter Citrine, wystąpił z kompro
misowym wnioskiem, który utrzymu
je w dalszym ciągu przy życiu /na- 
razie/ obecną Międzynarodówkę Za
wodową, ale obok niej powstaje wy
łoniony przez Kongres Tymczasowy 
Komitet, złożony z 18 członków. Ten 
Komitet ma być czymś w rodzaju 
powiększonego wydania “Big Three”. 
Do tego Komitetu wejść mają: po 
dwu reprezentantów Ameryki, W. 
Brytanii, Zw. Sowieckiego, Francji, 
Brytyjskiego Commonwealthu, Fede
racji Ameryki Łacińskiej, Międzyna
rodówki Zawodowej, międzynarodo
wych central poszczególnych zawo
dów, a po jednym delegacie mają o- 
trzymać . . . pozostała Europa i Chi
ny.

Kongres po kilkudniowych deba
tach postanowił przyjąć kompromi
sowy wniosek Citrine’a, powiększa
jąc jednak liczbę członków Tymcza
sowego Komitetu do 40. Ponieważ 
Kongres do pewnego stopnia był od
powiednikiem “Wielkiej Trójki”, ani 
delegat Polski ani Grecji, nie został 
narazie uwzględniony nawet w tym 
powiększonym Komitecie, dopuszczo
no zato Bułgarię i Rumunię. Wy
rażono życzenie, aby nowa Między
narodówka powstała w iak najkrót
szym czasie, prżyczym ma ona objąć 
wszelkiego rodzaju Związki Zawodo
we od chrześcijańskich do klasowych 
i od demokratyczno-socjalistycznych 
do monopolistyczno-komunistycz- 
nych. Główną Kwaterą Międzynaro
dówki będzie Paryż, siedzibą stałe
go sekretarjatu będzie — Londyn.

“American Federation of Labor” 
zapowiedziała już, że do nowej Mię
dzynarodówki nie przystąpi, gdyż bę
dzie ona tylko narzędziem w rękach 
komunistów i ich satelitów. Przy
wódca A.F.L. William Green oskar
żył Hillmana, przedstawiciela C.I.O., 
że stał się on posłusznym pionkiem 
Moskwy. Kongres wyraził jednak 
nadzieję, że A.F.L. zmieni swoje sta
nowisko.

Dzięń szary, wietrzny, pierwsze 
żółknące liście spływają z drzew na 
czarny asfalt. Na Marszałkowskiej 
ruch raczej słaby. J

P tej porze Biirckel wyszedł« z 
mieszkania. I to nie sam. Odpro
wadza go . żona z dzieckiem w 
wozeczku. Wspaniała osłona, jeśli 
chodzi o sentymentalnych Polaków. 
Rodzina Buerckel poruszą się powo
li, spacerowym krokiem. Papa w cy
wilnym stroju stąpa ciężko, ręce 
zwisają mu bezwładnie, jakby bardzo 
^czpne odpowiedzialną pracą na

I awiaku, oczy patrzą z podełba. 
t0 °n7 iioznano 2° 2 daleka. 

SSdowcaę.P U odprawił J’uż wy- 

Już jest pewien. Pozostaje po
wziąć ostateczną decyzję i przecho- 
akcj?i PrZeZ Jezdnię’ dać znak

Ale . . .
Właśnie na rogu al. Piłsudskiego 

gdzie prowadzi zamierzony szlak od- 
P«Zy«itaJe lotny Patro1 motocyklowy 6 Schupo.” Właśnie od pl. 

Unii Lubelskiej nadjeżdżają tram
waje, pełne zielonych mundurów I 
właśnie Biirckel przechodzi przez 
jezdnię z żoną i z dzieckiem!

Szanse napozór beznadziejne. Ńai- • 
gorszy zbieg okoliczności. Szcze
gólnie ta kobieta z wózkiem dziece- 
cyW/ Ale Jeśli nie teraz, to ? <

Wahanie trwa tylko sekundę.' I 
dowódca patrolu schodzi za Biirck- 
eii?iZ chodnika. Akcja rozpoczęta.

Elegant z przystanku wymija 
giupę zielonych” i przeszedłszy 
wylot Litewskiej przepuszcza przed 
sobą idąca powoli rodzinę.

Siedem strzałów z dwu pistoletów. 
Siedem kul w szerokie plecy wedłu«- 
rozkazir Przez ulicę przelatuje 
deszcz. Przechodnie przystają. Tram
waj przejeżdżający obok zatrzymuje 
się z piskiem i zgrzytem hamulców, 

rzask wystrzałów z kilku stron na
rasta z gorączkową szybkością, w 
ogłuszający zamęt.

zaczynają strzelić, 
dobywszy z pod płaszcza pistolet 
maszynowy — jedną serię rozpędza 
dowódca patrolu. Zmusza ich do 
ukrycia się za tylną platformą tram
waju. Lotny patrol motocyklowy z 
logu al. Piłsudskiego bije chaoty
cznie niecelnie, ale gęsto z 6 luf . W 
gwiździe kul młody meloncholik 
zaczyna flegmatycznie swój popis.

Dobywa pistolet maszynowy i wali 
serię za serią do motocyklistów, 
tamci uskakują za węgieł i znikają. 
Alę oto z tramwaju wysypuje się tłu
mek żołnierzy. Kładą się za wago- 
h?1”»1 wierają ogień zza przedniej 
platformy. Sądny dzień. Kule krzy
żują się z gwizdem, tną gałęzie .
.Burcke! dostaje tymczasem1 jeszcze 

jeden strzał w czaszkę. Leżąca przy 
trupię męża kobieta szarpie się z 
męzczyzną który zabiera papiery z 
kieszeni zabitego. Strzelanina 
gęstnieje. Wydaje się cudem, że nikt 
dotąd nie padł.

Na przeciwległym rogu Litew
skiej posterunek osłonowy wyjaśnia 
szybko sytuację. Przyklękłszy z 
pistoletem maszynowym przy słupku 
przystanku trzema strzałami kła
dzie trupem trzech strzelających 
Schupo, resztę jedną serią rozpę
dza i zmusza do ucieczki za wagon.

Potężna detonacja. Gęsty słup 
dymu wyrasta na jezdni. To 
“melancholik” ipociskiem. ręcznym-, 
likwiduje drugą grupę Niemców 
ukrytą za przednią platformą tram
waju. Popłoch. Ogień niemiecki 
słabnie. Tylko patrol motocyklowy 
ukryty za węgłem wali na oślep aż 
lecą szyby z tramwaju i rozpaczliwe 
okrzyki mieszają się z ogłuszającą 
wrzawą walki.

Zadanie spełnione. Patrol skupia 
się przy aucie i ładuje pospiesznie. 
Jeszcze z Litewskiej wypada jakiś 
gestapowiec bijący w bieguz parabel
lum, alę po serii pistoletowej znika 
jak majak.

Samochód zrywa się na pierwszym 
biegu, zatacza dwa krótkie zakosy i 
szerokim łukiem skręca w al. Pił
sudskiego — prosto w grad kul.

To 6 Schupo zaczajonych za węg
łem wali w szeroki, ale szybki cel. 
Lecą szyby z okien pędzącego samo
chodu. I zrywa się jeszcze raz dosa
dna seria postoletowa. To dowódca 
patrolu przechylony przez szofera 
sypie kulami przez rozbitą szybę — 
w lewo za siebie, kładąc schupow- 
ców pokotem w zagony kartofli.

Auto z wyciem silnika znika Niem
com z pola widzenia. Przepada. Sta- 
ry, wypróbowany grat — zdobycz 
jeszcze spod Arsenału. Zrobił swoje. 
Nie zawiódł. Z patrolu bojowego ani 
ieden żołnierz nie został ranny. Tyl
ko samochód mą hurty zestrzelone i 
szyby w proszku.

A Niemcy? Biirckel zabity. 
Trzech Schupo zabitych za tramwa
jem, z tych co dostali granat też 
paru zostało na jezdni, w kartoflach 
nie tylko padali ąle i walili się z nóg. 
Jeśli nie zabitych to rannych musia- 
ło być kilkunastu.

Akcja bojowa trwała półtorej 
minuty. Wyraźnie: półtorej minuty.

Stalowa wola dowódcy, przytom
ność żołnierzy, dobrze wykorzystana 
przewaga ogniowa — i ciężkie zada
nie wykonane w walce bez strat.

Biirckel zapłacił rachunek.
/z “Polski Karzącej” 
Warszawa — 1944/
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